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Zeznania posia Henriota

w i ę k s z ą  sens
w  ś l e d z t w i e  w  a f e r z e  s t a w i s k  ego

P a RYŻ, 22.3. Komisja parlamcn- 
tania śledcza dla sprawy Stawiskie­
go dopiero późnym wieczorem ogło­
siła sprawozdanie z przesłuchania 
jednego z posłów, Henriota, o któ­
rym wiadomo, że wielokrotnie 7» W  
szał w sprawie Stawiskiego, jcszezc- 
za rządów Chantcmpsa i Daladicrn, 
interpelacje, w- których zaznaczał, 
że posiada bardzo obfite mntcrjały. 
świadczące o wyraźnej winie wyso­
kich dygnitarzy francuskich i par­
lamentarzystów.

Przedstawione przez świadka 
Henriofa dokumenty odnoszą się do 
okresu od roku 1926 do 1928, w 
którym to czasie cała banda Sta­
wiskiego została aresztowana na 
skutek zeznań Galmota. Na doku­
menty składają się przedewszyst- 
kiem listy Arlctte Simon (później­
szej żony Stawiskiego), Roniaguino 
i innych.

K cresp o n d en *ja  
w  u m o w n ym  ię zvk u

Henriot odczytał podczas zeznań 
różne notatki Galmota, przedstawia­
jące zbrodnicze operacje bandy Sta­
wiskiego, uzupełniając te dane adrc- 
sowaneml do Galmota listami. L i­
sty pisane były umówionym języ­
kiem, przyczem zwraca w nich uwa­
gę 'wzmianka o „młodymi nieobec­
nym11 i  okoliczności przesłania 50 
banknotów drogą telegraficzną. Na 
konieczność przesłania tych pienię­
dzy wskakuje również Guibaud- 
Ribaud w liście z kwietnia 1927 r. 
Dopiero w październiku tegoż roku 
Arlctte Simon potwierdza odbiór 
przesyłki przez adresata, zaznacza­
jąc jednak, że nie powinna być ona 
jedyną.

W  liściu z 20 października 1927 
r. Galmot wskazuje, żc czeka dla 
uregulowania sprawy na „młodego 
nieobecnego" i  zarzuca adresatowi 
listu nieszczerość, podkreślając, że 
pani Hayotte czeka na pieniądze, 
które możliwie szybko należy jej 
przesiać

■n Dalsze 'dowody i  dokumenty skla- 
aają się z różnych telegramów i i- 

• stów, z których wymka, że członko­
wie bandy przeprowadzają rozmai­
te manipulacje z urzędnikami pau- 
stwowyTni i policją, pragnąc tą dro­
gą wydostawać różne potrzebne im 
papiery.

„M tad y n ieobecny" —  
to  S taw isk i

Gdy po odczytaniu szeregu listów 
i telegramów zapytano Henriota 
oświadczył, on, że „młody nieobec­
ny" to najpewniej jest sam Sta­
wiski, jednakowoż inicjały A. S., 
znajdujące się w szeregu dokumen­
tów, nic są inicjałami Stawiskiego, 
lecz Arlctte Simon. Henriot dodał 
też, żc Galmot przechowywał 
wszystkie skarby bandy Stawiskie­
go. Owe 50.000 franków (dokument 
mówi o „50 banknetaeh” ) imały by u 
przesłane Paul-Boncourowi za obro­
no. aresztowanej w swoim czasie Av- 
letto Simon.

T a je m n ica  zbo&ycia  
d o k u m en tó w

Jeden z dzienników paryskich o- 
głaeza dane, w jaki sposób Henriot 
nzyskał tc niezmiernie cenne doku­
menty. Okazuje się mianowicie, że 
teka z tenn papierami została bez- 
imionnio przesłana -1-go marca z 
Bordeaus do posła Mandola. Do tej 
przesyłki dołączono list, którego au­
tor zaznacza, żc po rozważeniu róż- 
uycń okoliczności doszedł do wnio­
sku, iż najlepiej będzie przesłać 
wszystkie dokumenty Mandelowi.

Autor listu wyraża też żal, żo nie 
może go podpisać, na dowód iednak, 
żc należy do wtajemniczonych, do­
łącza do listu wycinek z autogra- 
fom Stawiskiego. Anonimowy auto 
prosi Mandela, by poszukiwał nici, 
łączących sprawę otrucia Galmota ?■ 
aferą Stawiskiego. I

.Dokumenty oraz list Henriot za-! 
komunikował Ministrowi Sprawie­
dliwości, poczcm obuj z Manulem 
prowadzili dochodzenia na własną 
roke. Udało im się stwierdzić, że 
lnafja została zorganizowana już w ‘ 
1926, wobec czego uznali za wska­
zane ogłoszenie wszystkich doku­
mentów. Dzienniki utrzymują, ż,e w 
lnafji Stawiskiego Galmot pełnił ro­
lę skarbnika. Zginął on w sDosób 
tajemniczy, przyczem jednocześnie 
przepadła jego książka: „Podwójna 
egzystencja", gotowa do druku. 
Przypuszczają, żo w tej książ­
ce Galmot chciał odsłonie 
wszystkie tajemnice m afii i za

to spotkała go śmierć. Sądzą rów­
nież, żo w r. 1926 Galmot przyczy­
nił się do aresztowania Stawiskie­
go, informując o różnych jego 
sprawkach komisarza policji, Pa- 
chota.

N ag iy  zgon G o m o la
Gnlmot zmarł nagle w r. 1928, 

przyczem w protokulo zgonu było 
zaznaczone, iż został otruty przez 
nicwykrytych sprawców. T łra z  do­
piero z wydanych przez Honi-ota 
dokumentów wynika, żo jeśli w r. 
.1926 Stawiski został aresztowany 
na wydanym przez siebie balu i 
przewieziony do więzienia we fra­
ku wprawdzie, ale i w kajdanach, 
siało się to wyłącznic za sprawą 
Galmota, który nietylko chciał się 
ia szefie bandy zcmśeić, ale jedno- 

I eześnic odebrać mu tez jedną z je­
go towarzyszek, ową Arlctte Si­
mon; Stawiski dowiedział się za­
pewne, kto był sprawcą jego aresz­
towania, toteż poprzysiągł Galmoro- 
wi zemstę i wykonał ją w dwa lata 
pi źnicj, kiedy Galmot został o- 
truty. Sprawcy tego morderstwa 
dotąd pozostają niewykryei.

Jeśli te rewelacyjne dokumenty 
uie zostały ogłoszone bezpośrednio 
po zeznaniach posła Henriota, sia­
to się lak dlatego, że parlamentar­
na konjisja śledcza nie chciała odra­
zu ujawnić całego matcrjalu, aby 
nic pokrzyżować śledztwa, prowa­
dzonego także poza komisją parla­
mentarną.

Jak dalece sprawa Stawiskiego 
zainteresowała różne czynniki, mo­
że świadczyć ożywiona wymiana 
wiadomości co do tej afery między 
policją francuską a angielską. Po­
dobno przedstawiciele policji angiel­
skiej, którzy bawili we Francji, 
trafili na ślady udziału w  aferze 
Stawiskiego szeregu wybitnych oso­
bistości angielskich: Toteż policja
francuska przesłała odpowiednie ak­
ta do Londynu, a całą sprawą za­
interesował się szef Scotland Yar­
du, który od kilku dni bawi już wc 
Francji, celem zdobycia wszystkich 
dodatkowych intormacyj.

Jak G alm o t 
zad en u n efo w ał 
S taw iskiego?

P \ R Y Ż  23.3 (P A T ).  Komisarz

Prechot opisuje w „Paris Soir“ , w 
jaki sposób Galmot zadcnuncjował 
przed nim Stawiskiego.

W  czerwcu 1926 r. jakiś niezna­
ny osobnik zwrócił się telefonicznie 
do Pachota z prośbą o przybycie do 
l ewncj kawiarni. Na oświadczenie 
1 omisarza, że wszelkie zeznania 
przyjmuje tylko w biurze, nieznajo­
my isobnik wyjawił nazwisko. Był 
to Galmot.

W  czasie spotkania w kawiarni 
Galmot po formował komisarza, że 
Stawiski wydaje w Marły obiad. W 
czasie tego obiadu Stawiski został 
aresztowany, Po aresztowaniu' miał 
on powiedzieć, żo „za pewne Galmot 
go wydał i żc się zemści".

Na zapytanie Pachota, dlaczego 
Galmot wydal Stawiskiego, Galmot 
odpowiedział, żc kocha Arletto Si­
mon i nie mógł dopuścić do tego, 
aby banda Stawiskiego uprowadziła 
tę kobietę. Ze swej strony przyja­
ciele Stawiskiego oświadczyć miel: 
Pachotowi iż Galmot był skarbni­

kiem bandy i że wydał Stawiskie­
go; chcąc przywłaszczyć sobie pie­
niądze, należące do wszystkich 
członków bandy.

P A R Y Ż  23.3 (P A T ).  Dossier, 
przedstawione onegdaj przez deput. 
Henriota komisji parlamentarnej, 
zostało przekazane prokuraturze 
dep. Sekwany i znajduje się obec­
nie w rękach sędziego Ordouneaa.

B. m in is te r Durand  
w y kręc a  się

PA R Y Ż  23.3 (P A T ).  Komisja 
parlamentarna dla zbadania afery 
Stawiskiego przesłuchała b. min. 
Duranda, który oświadczył, żc list 
Carata, domagający się interwencji 
w Miii. Pracy w sprawie bonów 
Credit Municipal, nadszedł w cza­
sie jego pobytu w Lozannie i dla­
tego odpowiedź w tej sprawie zosta­
ła zredagowana lia własną rękę. 
przez szefa gabinetu, który prze­
kazał również odpowiedniemu de- 
nartamentowi Min. Pracy list deput. 
Garata.

Przed sensacyjnym zwrotem
ói śie»fe o zamotanie

P r s n c e ^
P A R Y Ż  23.3 (F A T ).  Z  Genewy 

donoszą o bardzo ciekawym wypae 
ku, mogącym rzucić światło ną 
sprawę morderstwa radcy Prince‘a. 
Mianowicie, w  Jussy, miejscowości 
oddalonej o trzy km. od granicy 
francuskiej, mieszka ks. Mermet, 
który cieszy się ogromną sławą nie­
tylko w okolicy, ale i w całej Szwaj­
carji. Powodem tego rozgłosu jest, 
że ks. Marmet posiaaa nadzwyczaj­
ne właściwości psychiczne, pozwala­
jące mu wskazywać nawet w kra­
jach odległych ślady ludzi zaginio­
nych bez wieści, których nie mo- 
f.-a odnaleźć policja.

Ks. Mermet, na podstawie foto­
gra fii Prince{a, podał najdokład­
niejsze szczegóły, dotyczące osoby 
tragicznie rmarłego sądowftibw. 
Zgonność tych szczegółów potwier­
dził syn Pjrince‘a, który wysłał do 
ks. Mermet plan miasta Dijon i fo-
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K i e d y  w y k o m n y  b ę d zie

W y r o k  n a d  b a n d y t a m i ?
Obrońcy skazanych na śmierć 

dwóch groźnych bandytów, Racz­
kowskiego i B idzińskiego, któ­
rych sprawę rozpatryw ał niedaw­
no Sąd N a jw yższy , zatw ierdza jąc 
karę śm ierci, wydaną przez sąd 
O kręgowy i Ape lacy jny, zw rócili 
się do p. Prezydenta R zp lite j z 
obszerną prośbą o akt łaski na 
dowotnie w ięzien ie.

W  podaniu swem obrońcy po­
dają, że Raczkowski i B idziński 
są o fia ram i nienorm alnych sto­
sunków po w ie lk ie j w ojn ie, że 
sprawa jest przedawniona, 'gdyż 
czyny ich popełnione były przed 
kilku la ty  oraz że obaj okazują 
głęboką i szczerą skruchę. Racz­
kowski w oczekiwaniu na w yrek  
Sądu N a jw yższego  zasypywał 
w ładze nodaniami, w których o- 
fia row u je  państwu swe w ynalaz­
ki, mające znaczenie dla obrony 
państwa, prosząc o darowanie mu 
kary.

Akta sprawy Raczkowskiego, 
B idzińskiego i tow. prawdopodob­
nie ju ż ju tro  przekazane będą z

Sądu N a jw yższego  do Sądu Ape­
lacyjnego. Prawdopodobnie we 
w torek Sąd Apelacyjny przeka­
że ją  Sądowi Okręgowemu. Gdy­
by p. Prezyden t Rzpl. nie skorzy­
stał z przysługu jącego mu pra­
wa łaski, wówczas prokurator 
przy Sądzie Okręgowym  wydał­
by polecenie katow i wykonanie 
wyroku. W yrok  byłby wykonany 
w środę lub najpóźn iej w  W ielk i 
Czwartek w  godzinach rannych.

Raczkowski i Bidziński na wia­
domość o zatwierdzeniu wyroku 
przez Sąd Najwyższy, który zako­
munikowano ’ in w więzieniu moko- 
towskiem, dostali tak silnego 
wstrząsu nerwowego, że zaszła ko- 
lrncznosć udzielenia im pomoey le­
karskiej. Jeden z członków bandy, 
Jan Wyszkowski, również skazany 
przez dwie instancje na śmierć, w 
dezekiwanin na wykonanie wyroku, 
dostał pomieszania zmysłów, wobec, 
ezc-go sprawę jego Sąd Najwyższy 
wj łączył Wyszkowski znnjduje się 
na obserwacji w zakładzie dla eho- 
ych umysłowo w Tworkach

P o  pija n o m u  i puwcfeu

C i ę ż k o  p a r a f i i  M u z u n a
k tń ry  w  d roaze  do szp ita la  z m a rł

togratję miejsca, w którem znalezio­
no ciało Prince‘a.

K ł. Mermet oświadczył że Prince 
z dworca w  Dijon udał się do ho­
telu, następnie, że widzi Prince‘a w 
towarzystwie dwu osobników, którzy 
przyjechali z nim z Paryża. Ludzie 
ci, których prawdopodobnie Prince 
znał, wsiedli z nim do samochodu. 
Frince zajął miejsce w  środku. Po 
nrawej stronie miał za towarzysza 
mężczyznę około 180 cm. wzrostu, z 
-owej zas osoomka średniego -wzro­
stu, około 162 cm.

Mężczyźni ci oszołomili Prince‘a, 
poczem zastrzyknęli mu w lewe ra­
mię środek usypiający. Samochód 
zatrzymał się następnie obok zakrę­
tu lin ji kolejowej. Dwaj osobnicy 
wynieśli Prince'- a wozu i  ułożyli
ciało na torze kolejowym

Sprawa ta budzi Olbrzymią sensa­
cję Przypuszczają, że ks. Mermet 
odda śledztwu olbrzymi'- usługi.

fa »s- , -> uJTki iw u l l t
K le p t o m a n  chciał z o s t a ć  e m e r y t e m

Dzisiaj w  Sądzie Okręgowym ] 
znalazła się sprawa Romualda 
Z iem kiew icza, skazanego swego 
czasu na 2 m iesiące w ięzien ia  za 
przyw łaszczen ie sobie białych kru 
ków (rękopisów  N orw ida  i paru 
rękopisów  M ick iew icza ) ze zbio­
rów rappersw ilsk ich .

Tym  razem  Z iem kiew icz oskar­
żony został o sfa łszow anie podpi­
su dypiomu inżyn iera oraz wyka 
zu stanu służby z czasów  rosy j­
skich. Z iem kiew icz je s t starszym, 
55-letnim, mężczyzną, k lury za­
raz na początku rozpraw y zdra­
dzał w ybitn ie cechy zaburzeń psy­
chicznych. W  roku 1923 złoży ł on 
podanie do O kręgowej Izby Kon­
tro li Państwa, prosząc o p rzy ję ­
cie go na urzędnika. Do podania 
tego za łączył odpis dyplomu w y­
danego przez Instytu t Po litech ­
niczny :esarzow ej K atarzyny  I I  
w Petersburgu.

Z iem kiew icz uzyskał posadę i 
rozpoczął urzędowanie. W krótce 
jednak przełożen i zaobserwowali 
dziwną nieznajom ość w  sprawach 
technicznych rzekom ego inżyn ie­
ra, brak jak ichkolw iek  znajomości 
naukowych, słabą nadzwycza; or­
ien tac ję  w zakresie poruczonych 
mu obowiązków.. O bserwacje te 
spowodowały, iż  zwrócono się do 
„in żyn iera ", prosząc go  o dostar­
czenie oryginału dyplomu. Z iem ­
kiew icz tłum aczył się, że doku­
mentu przedstaw ić cłn , iłowo nie 
może, gdyż został on w  Sow ietach 
i drogą dyplom atyczną stara s ię i 
o w ydan ie go. W  tym  celu m iałj 
nawet pisać do swoich p rzy jac ió ł 
w Mińsku Litewskim , k tórzy sta­
ra li się o przyśpieszen ie sprawy. 
Sprawa wydostawania dokumentu 
przedłużała się jednak niepom ier­
nie i w ładze przełożone zdecydo­
wały się same zw rócić się do M i­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
w W arszaw ie z prośbą o in ter­
w encję i pomoc.

W tedy  dopiero w yszło na jaw ,

że Z iem kiew icz żadnych starań w 
kierunku zwrotu  dyplomu nie roz­
począł, wskutek czego Izba Kon­
tro li Państwa w r. 1929 zw oln iła  
go ze stanowiska. W  tym  samym 
jednak czasie Z iem kiew icz zaczął 
pracować W W arszaw sk iej Dy­
rekcji K o le jow e j, gdzie  przed6ta - ( 
w ił ten sam sfa łszow any doku­
ment. N a  podstaw ie dyplomu o- 
szust pobierał wyższe uposażenie 
w  postaci dodatku za studja, a 
gdy spowodu podeszłego wieku 
został zwolniony, w ystąp ił o przy­
znanie mu em erytury, przedsta­
w ia jąc sfa łszow any rów n ież p r z e z1 
siebie w ykaz służby za rządów 
rosyjskich, na podstaw ie k tórego j 
zaliczono mu 19 la t em erytury. ‘ 
W  ten sposób Z iem kiew icz uzy­
skał prawo do pełnego upo-aże- 
nia em erytalnego, które przez pe 
w ien czas pobierał, aż do chwil, 
w ykrycia całej a fery .

Zbadani w  charakterze św iad­
ków rektoi Po litechn ik i W arszaw  
skiej, A ndrze j Pszen icki, oraz 
inż. M arjan  Sienkowski, którzy 
zbadali przedstaw ione przez o- 
szusta odpisy, stw ierdzili, iż jest 
to dokument sfałszowany. M iano­
w ic ie  Instytu t Po litechn iczny w 
Petersburgu  nosił im ię P io tra  
W ielk iego, nie zaś cesarzowej K a ­
tarzyny, i rozpoczął sw oją  dzia­
łalność w  1902 r., wobec czego 
nie m ógł w  roku następnym ,uż 
wydać dyplomu inżynierskiego, 
gdyż studja trw a ły  czas d łuższy; 
zdaniem Ziem kiew icza ukończył 
on instytut w  r. 1903. Ponadto 
profesorow ie, podpisani na rze­
komym dyplom ie, w  rzeczyw isto­
ści nie istn ieli. Gdy skolei pod­
dano badaniu wykaz stanu słuź- 
by/zno-wu wyszło najawt, iż jest 
on sfa łszow any i Z iem kiew icz 
n igdy nie byl w wojsku rosyjskiem  
w randze podpułkownika

W zię ty  w  krzyżow y ogień  py­
tań w  czasie śledztwa, fa łszyw y  
inżyn ier przyznał się do zarzuca-

K A L IS Z , 23.3 (tel. wł.). We wsi 
Domiszów, gm. Szymanowice, pow. 
konińskiego, zaszedł wypadek cięż­
kiego poranienia, aż do spowodowa­
nia śmierci włościanina, Józefa Ka- 
lr.ińskicgo. Kuzyni jego, bracia 
Wawrzyniec, Antoni i Czesław Ma­
ciejewscy wraz z kompanem swoim, 
Czesławem Łulcomskim, podpiwszy 
sobie uprzednio, zapragnęli już póź­
nym wieczorem odwiedzić wspom­
nianego Kamińskiego.

Zapukawszy do okna, poprosili 
Kamińskiego, ażeby im otworzy’, 
mieszkanie. Kamiński, zły na tak 
późną wizytę, przyjął kuzynów i ich 
towarzysza niechętnie, zwłaszcza, żc 
wszyscy przybyli znajdowali się w 
stanie pijanym. Czyniąc, wymówkę 
kuzynom za najście > na jego dow, 
wezwał wszystkich do- opuszczeni: 
mićszkftnia. Maćfdlewscy*poczidf tr 
niegościnnością Kamińskiego obm 
żeni, a żc wódka dobrze, parowała \t 
głów, wzięli się dó fei.i

Kamiński, w obronie własnej, się' 
gnął po wiszącą nu ścianie fuzję- 
To jeszcze bardziej podnieciło krew­
kich przybyszów, przeto, nic bacząr, 
żc Kamiński broczy już krwią, bili 
go w dalszym ciągu jakiem) ś tępe- 
mi narzędziami do togo stopnia, że 
bity, nieprzytomny, zwalił się z ne 
na ziemię, prawie bez oznak życia 
Przestraszeni, oprzytomnieli niepro­
szeni przybysze i, pozostawiwszy 
Kamińskiego w ciężkim stanic, zbic-

Nazajutrz, są iedzi najbliżsi Ka- 
.nińskiego, odwiedziwszy sąsiada, 
zastali okropny obraz. Na ziemi le­
żał, ze. slabem- oznakami życia, cięż­
ko poraniony Kamiński. Zawiado­
mili o tem najbliższy posterunek po­
licji, sami zaś zakrzątnęli się przy­
gotowaniem pod wody do szpitala.
P c rT u n k 1 T C flm lffM  w uro flW  zmartw

Policja sprawców bcstjalskiego mor­
derstwa aresztowała i odstawiła do 
dyspozycji władz sądowo-śledczycb.

nego mu przestępstwa i w y ja ś -j 
nil, że ukończył jedyn ie 7 k la3 ; 
szkoły rea lnej w jakiem ś m ieście 
guberni orłow skiej. Potem  w stą­
p ił na Politechnikę w  Petersbur­
gu, do której uczęszczał wszakże 
tylko przez dwa semestry, a w 
1914 r. został w cie lony do arm j 
w  randze chorążego. Po przew ro­
cie bolszew ickim , Z iem kiew icz 
przez jak iś czao zatrudniony był 
w  an tykw ariacie  W ildera , p r :y  
ul. Traugu tta  w  W arszaw ie. Na 
rozpraw ie, jak  ju ż w spom nieliś­
my, starzec zachowuje się w  spo­
sób orygina lny, w yb itn ie  zdradza­
ją cy  zaburzenia psychiczne. M ó­
w i, że był pułkownikiem  w  arm ji 
carskiej, z drugiej jednak stro­
ny, na zapytania prokuratora, nie 
umie dać odpow iedzi na elem en­
tarne kwest;e w  zakresie w ojsko­
wości rosyjsk iej, nie potra fiąc  np. 
opisać wyglądu  orderu św. Je­
rzego, który, o ile  byłby pułkow­
nikiem, napewnoby znał i pam ię­
tał. W  pewnym momencie, p lą ­
cząc się coraz bardziej w swych 
wyjaśnieniach, Z iem kiew icz o- 
świadcza, iż  od pewnego czasu 
cierp i na zanik pam ięci, tak, że 
w ielu  szczegółów, a nawet zasad­
niczych momentów z w łasnego 
życia, nie p o tra fi ju ż  dzis ia j od­
tw orzyć.

W obec takiego stanu rzeczy 
prokurator zg łosił wm ossk o po* 
w ołanie do spraw y dwóch leka­
rzy  psych iatrów  dla zoadania sta 
nu poczytalności oskarżonego i  
sąd przychy lił się do tego wnio­
sku, odraczając j‘ ednóeześnie roz­
prawę.

J u ś  n a  w y c z e r p a n i u
Stanisława Piaseckiego

Proste z mostu
Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzis< *j- 

szość literacka", „I*ion“  i „Wallu". Tytuły poszczególnycti rozdzia­
łów: Narodziny nowego «tylu. — Wielka krzywda. — Tak się m ó­
wi, ale tak się nie pis-e. — O rrku ów. — rtocny człowiek. —  Te­
raźniejszość w historii. — Epopeja rodziny Niechciców. — O „Zaz­
drości i medycynie". — Ikkns i Sotion. —  Goetel o Indjach. —  Po­
wrót do rzeczywistość’. — Bonzownictwo. —  Poezja marki: Staff. 
— Mecenas Skiwski. —  "uzie maszerują. — Szpila w Zielony Ba 
lonik. -  Nowy wspaniały świat. — Wiemy, że nic nie ner- . Od 
Acharda do... Hitlera. — Od uniwersalizmu d« imperjalizmu. — Na 
chłopski rozum. — Dziadowanie. — Dołoi uczc--»je. — Bó, o Sty­
ków. — Inflacia książki. — Tajemnica śmierci .Mickiewicza. — Sen­
sacja trucicielska. — Ochotnik Levy. — Martwa nagroda. — Spra­
wy przyziemne.
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Oo nabycia we wszystkich Księgarniach


